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FELIKS JELONEK

Góral dcoczy przed basy, tupnie nogę silnie,
Rzuci w basy pieniądzem, a w gości przyśpiewkę:
*Hej! do mi zona siustu, ze tańcuje z dziewkę.
Hej! panie san nakazał i sypnon sakiewkę.”
Stacze na środek sali, zwinnie się obraca,
Nagle rzuci się w górę jak gwiaździsta raca,
Juz podcięgnie kolana, uderzy się w pięty.
Hukło. Tak pęka pęcherz nadmiernie rozdęty,
Spada, kręci się w koło niby bęk dziecięcy,
Kierpce skrzypię rozgłośnie, hej prędzej, hej więcej.
Biała cucha furkocze, aż nagle rzucona

Spływa powolnym ruchem j ak ciężka zasłona

Między scenę a gośćmi, zwana tez kurtyna.
Teraz tancerz przystaje i śpiewać zaczyna.
'Hej! Miłowałbyk ciebie, Maryno z Cichego,
Hej! Kiebyś mie wol ała ni z panica twego."
Ale ona podbiega, staje gdzie muzyka,
Wesołę odpowiedzię wady mu wytyka:
'Hej! Wolałabyk ciebie, Jasiu mój ty miły,
Hej! Kieby ci tys roki choć dwaścia ubyły."
Wybiega juz na środek, kręci się jak fryga,
Az jej barwna spódnica przed oczyma miga
I powiewaj ęc wdzięcznie, pończoszki odsłania
I koronkowe cuda, gdzie wzrok biec się wzbrania.

Góral kręzy z daleka, jak czujny myśliwy
Szlakuj.ęcy niedźwiedzia, który podejrzliwy,
Kiedy zoczy ślad ludzki, zaraz przerażony
Ucieka przez przełęcze w leśne obce strony.
Teraz dziewczę przystaje, góral więc się kłania
Chce się do niej przybliżyć, lecz ona się wzbrania

I kroczkami uchodzi na przeciwny kraniec.
Tancerz na środek skoczy i j ak obłękaniec
Zakrzyknie zez przed ęgły aż w uszach zadzwoni,
Po udach się uderzy, oo ma siły w dłoni,
A krew wrzęca wytryśnie na spocone lica.

Teraz ona obiega jego jak wróblica,
Która niby ucieka na gałęzkę z ziemi
Lecz wabi sanca świerku tonami dchemi.
Tancerka wdęż kołuje, ooraz szybdej biega,
Aż jej biała zapaska, zwięzana u brzega
Czerwonego gorsetu na brzuszku się wzdyma,
A olbrzymie korale zwojami czteryma
Zawieszone na piersiach podryguj ę skocznie.
Teraz tancerz ję goni i nie prędzej spocznie,
Aż mu równie stęskniona upadnie w objęda,
Otuli go miłośnie i szepczęc zaklęcia
Złoży na piersi chłopca warkoczy koronę.

Członkowie Zespołu Góralskiego przy Zw. Podhalan w Zakopanem.
Fot. Harędziński Karol

UgWIZ ętttććSK'}
FELIKS JELONEK

Jak na białej serwede z różnobarwnych nid

Szyty ornament żywym kolorem się świed

Naśladujęc kształt kwiatu lub wężowe ruchy,
Podobnie od tła białej koszuli i cuchy
Odbij aj ę obi amki i pstre cyfrowanie.
Na piersi tworzy spinka mosiężna więzanie,
A wstężka kolorowa bogate pętlice.
Na przedzie białych portek błyszczę parzenice
Czerwonę i niebieskę wełnę wycyfrzone.
Portki sę takim sanym sznurem obrzeżone.

Pas święcęcy guzami cieśń brzucha otacza,
Z serbskiem i kierpcami kontrast barw wyznacza,

Zęby j askrawe farby nie raziły oczy.
Po twarzy zaś chłopaka głęboki cień toczy
Kapelusz z orlim piórem, zdobny muszelkani.

Strój uzupełnia torba bły^tajęc frombiami.
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Wśród Podhalan w Ameryce
Dni a 1 stycznia

br. nagle rozstał

się z tym światem

śp. Ks. PrałatJan

F. Wetula, znany
i łubiany’ pro­
boszcz parafj i Sw.

Stanisława Kostki
w Garfield, N.J .

Wi adomość o zgonie
powszechnie łu­
bianego duszp’asz-
terza w koł ach

polskich i anerykańskich wywołała zro­
zumiały żal i przygnębienie.

Sp. Ks. Prałat Jan Wetul a urodził się
w roku 1889 wStarem Bystrem na Skalnym
Podhalu. Do Ameryki przybył przed pier­
wszy wojn y świ ato wy. Swi ęceni a k apł ański e

otrzymał w roku 1913. Db godności Pra­
łata wyniesiony został w roku 1949.

Pogrzeb śp. Ks. PrałataJanaWetuli od­
był się dni a 7 styczni a przy współudziale
wielkiej ilości księży, przyj aciół i Je­
go wiernych parafian, którzy go ser­
decznie opłakuj y. Zwłoki złożone zostały
na wieczny ąjoczynek na cmentarzu Sw.

Michała wLodi, N.J.

Niech przybranej ojczyzny ziemialekky
mu będzie. CześćJego świetlanej pamięci.

Dnia 18 listopada w sali Pułaski

Village, której właścicielky jest dziel­
na góralka z Chochołowa p. Antonina

Błazończyk, wyświetlony był doskonały
film dźwiękowy zebrany w Chicago pt.
'Wesele Góralskie” który się cieszył
powodzeniem......... W niedzielę 2 grudnia
ub. roku w Museum of Science and In-

dustry Kółko Dramatyczne Górali Ta­
trzańskich przy Zw. Podhalan naPolskim

Dniu odegrali wspaniały Polsky Wigilię
... j ak to bywało naPodhalu, z popisami
muzyki, śpiewowi tańców góralskich. ..

Prawdziwy i miły niespodziankę sprawi­
ła redakcji “Orła” p. K . Dybrowska z

Chicago, która spędzała święta Bożego
Narodzenia u krewnych w miasteczku

Fair Lawn, N.J. Byliśmy więcej jak u-

cieszeni że mieliśny okazję gościć p.

wice-prezeskę ZwiyzkuPodhalan wAmeryce
podczas wieczerzy wigilijnej, z który
łaniyc sięopłatkiem, śpiewaj yc kolendy
składał i śny wspólnie życzenia wspomi­
naj yc przy tern dawne czasy.

Należy nadmienić że p. Kazimiera

Dybrowska nie tylko jest czynny dzia­
łaczkę polonijny na terenie Chicago
i przedstawicielky“Orła Tatrzańskiego”
w Chicago, ale jest również członkinię
Stowarzyszeni a Górali Tatrzańskich, Ko­
ło No. lity Z.P. w Am. wPassaic, N.J.

Dii a 30 grudnia samolotem linii KLM

przybyła z Zakopanego do Nowego Yorku

Agniesi a Gysienica, córka znanego pi­
sarza St ani sława Byrcyn a- Gysienicy, ser­
decznego przyj aciel a“0rła Tatrzańskie­

go”. To też cały zespół redakcyjny “Or­
ła” wyjechał na spotkanie na lotnisko

w Nowym Yorku, skyd udało się zabrać

miły i sympatyczny Agniesię do East Pa-

terson na parę dni abyjyugościć “czem

chata bogata” i zagrać napowitanie jak
na górali przystało. Panna Agniesi a jako
b. członkini Zeąjołu Zakopiańskiego
ugościła zebranych jej świetnym tańcem

góralskim.
Lhia 1 stycznia, choć z przykrościy,

traz było odwieźć Agniesię nalotnisko,
skyd odleciała w dalszy drogę do Chicago.

Zapewne Zespół Kółka Dramatycznego
Górali Tatrzańskich w Chicago zbogaci
się o jedne więcej uroczy tancerkę. My
zaś ze serca zyczymy p. Agniesi miłego
pobytu wśród rodaków w Ameryce.............
W niedzielę 13 stycznia na sali Pol­
skiego Ebrnu Ludowego wPassaic, N.J.

odbyło się roczne i wyborcze posiedzenie
Stowarzyszeni a Górali Tatrzańskich, Ko­
ła ligo. Po zdaniu sprawozdań z dzia­
łalności z ubiegłego roku i załatwieniu

wszystkich ważniejszych spraw odbył się
wybór nowego zarzadu na rok 1963 w skład

którego weszli: Jan W. Gromada, prezes,

Henryk Kedroń, wice-prezes, TeresaGro-

mada, wice-prezeska, AnnaPotoczak, se­
kretarka protokółowa, Janina Kedroń,
sekretarka finansowa, Józef Karcz,
skarbnik, dr. Eugeniusz J abłoński, Anna

Stój i Tadeusz Gromada, dyrektorzy. Za-

rzyd„0rła” pozostał taki sam........ Ehia

26 stycznia wieczorem w świetlicy gó­
ralskiej (264 Palsa Avenue, EastPater-

son, N.J.) odbyła się In stal acj a nowego

zarzydu i wesoła zabawa wmiłym nastroju
przy dźwiękach muzyki góralskiej .........

Dnia 7 lutego na zaproszenieKlubuUni-
wersyteckiego wHasbrouck Heights, N.J.

wygłosiła odczyt o Podhalu red. Janina

Kedroń......... Ehia 22 marca w Ebmu Fun­
dacji Kościuszkowdeiej (15 E. 65 ul. w

Nowym Yorku) na zaproszenie młodszych
członków Fundacji, prof. Tadeusz Gro­
mada wygłosi odczyt o Podhalu z udzia­
łem prawdziwej góralskiej orkiestry....

Z Chicago doleciała do

nas pocieszaj yca wiado­
mość, który z przyjem­
nościypodajemy.Poprawie
siednio-letniej przerwie
zostanie wznowiony
i zacznie wychodzi ć w Chi­
cago, tymrazem juz staFy
kwartalnik „ Echo Podha-

laiskie", organ Zwi yzku
Podhalan. Redaktorem i zarzydcy tego
pi sna będzie znany fotograf, góral Fran­
ciszek Las, dyrektor Zw. Podhalan, or-

gani zator i prezes nowo-powstałego Klubu

Parafji Odrowyż Podhalański. Tak ini­
cjatorom jak również Redaktorowi p.,La-
siowi życzymy ze serca dużo szczęścia
i powodzenia!
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jVa Piętnastolecie
Kochany Rodaku i Redaktorze “Orła Ta­
trzańskiego” wraz z swoim zespołem
redakcyjnym:

Jak wiemy, minęło lat piętnaście od
chwili kiedy tam daleko od swoich i Oj­
czyzny na ziemi amerykańskiej z Twojej
inicjatywy narodził się i poleciał we

wszechstrony Stanów Aneryki, Kanady,
za morzai góry, do domów i mieszkań i do

naszych chałup góralskich pod Giewont,
po całej skalnej ziemi rozsianych, przez

wszystkich serdecznie witany, drzęcemi
rękami brany, a goręcemi ustani całowany
- pierwszy numer „Tatrzańskiego Orła”,
czasopisna nie tylko polskiego ale re­
gionalnego... podhalańskiego, jako je­
dyny nasz wspólny łęcznik - list, który
łęczy z sobę braci górali tych co sę
na wychodźtwie jako i tych co na wy-
chodźtwie z tymi co bywaję w Ojczystym
kraju.

On, „Orzeł Tatrzański” niósł wieść,
niósł nowinę dobrę i niedobrę. Niósł od

j ednych do drugich i od tych do tamtych
i od tamtych do tych. Leciał i niósł

opowi adaj ęc i bawi ęc rodzimymi gadkami,
legendani i śpiewaneckami w naszej ro­
dzimej gwarze góralskiej pisanemi,
utrwal aj ęc tym samym wp ami ęci i w ser­
cach swój kraj - Policę i swóje rodzinne

strony Podhala, Tatry i góralskę brać,
podtrzymując obupolnę serdecznę więź.

Hej, kochani redaktorzy, wydawcy
i współpracownicy .OrłaTatrzańskiego”!
Jakżesz wielka i święta była Wasza myśl
wydania tego pisną. Zapewne natchnienie
z nieba było powodem że myśl ta w gło­
wach Waszych po wstała - że myśl tęurze-
czywistwiliście czynem wielkim, patrio­
tycznym co służy Polsce, Podhalu i jego
synom ratuj ęc przed wynarodowieniem.

Z racji jubileuszu wynikającego z 15
lecia narodzin „Tatrzańskiego Orła” -

dziś z okazji wielkiego świętamiłości,
Narodzin Bożej Dzieciny, zasiadając do
stołu w święty wieczór wigilijny, lecimy
do Was myśl ęnaszę i sercem, kochany Re­
daktorze, ku Twojemu zespołowi redak­
cyjnemu i wszystkim współpracownikom,
dzielęc się zWani załączonym opłatkiem
składany Wanj ak najserdeczniej sze i go-
ręce podziękowanie za Wasz poniesiony
trud, za ogrom pracy, pracy bezinte­
resownej wydawniczej i redaktorskiej.
Przekazujemy Wam też nasze go ręce ży­
czenia: NiechBóg da Wam zdrowie i siły
- niech błogosławi Waszej pracy, niech

pomaga co by sie Wan darzyło i mnożyło.
Niech w nadchodzęcym Nowym Boku wyleci
w świat tysięce tysięcy „Tatrzańskich
Orłów”. Niech niosęna swych skrzydłach
go ręcy żar miłości bratniej, żar zespa­
lający w jedność wszystkich braci Pod­
halan, „kany ino som”, byśnybyli „jed-
nościę silni”. Życzymy, by Wasza praca

Nowy zarzęd Stowarzyszenia Górali Tatrzańskich w Passaic. Siedzę od le­
wej do prawej: Janina Kedroń, sekretarka finansowa, Jan Gromada,prezes,
Anna Potoczak, sekretarka protokółowa. Stoję: dr. Eugeniusz Jabłoński,
Arna Stój, dyrektorzy, Henryk Kedroń, wice-prezes, Teresa Gromada, wice­
prezeska, Tadeusz Gromada, dyrektor. (Fot.H. Kedroń)

wydawmczabyłalekkę i wydała stokrotny
owoc.

Łęczymy serdeczne pozdrowienia od

wszystkich braci Podhalan z pod Tatr
i od siebie.

Hanka Nowobielska

Aidrzej Florek-Skupień
Stanisław Byrcyn-Gęsienica
Piotr Krzykalski

Podhale, Polska. grudzień 1962r.

Honorowi

Czytelnicy

Pr zew.

Koło 2
Koło 8 Im.

Dr. E Jabłoński
Stefan Reinisch
A Ratułowska
A Gall
Frank Bittner

Aidrzej Wróbel
J an Cebulski
K. Dębrowska
H. Augustyn
A Dyrczoń
F. Walus
W. Ebbrzyńska

(Ci, którzy

Drogi Panie Redaktorze,

Z okazji 25 leci a j akie obchodzi Wasze

piękne Stowarzyszenie Górali Tatrzań­
skich wPassaic oraz 15 lecia istnienia

pisemka "OrłaTatrzańskiego”przesyłamy
skromny datek na podtrzymanie pisemka
i życzenia dalszej owocnej pracy. Daj
Wam Boże dużo zdrowia ażebyście nadal,
jak do tej pory, mogli pracować dla

ogólnego dobraZwięzku Podhalan i sprawy
Polskiej w Aneryce.

J an i Ludwina Łuszczek

(Należy nazy tem zaznaczyć że p. Lud­
wina 'Łuszczek niedawno przechodziła
ciężkę chorobę i operację... ale już
przychodzi do zdrowia, czego Jej całe
Kółko Dramatyczne i Redakcj a “Orła” ży­
czę z całego serca.)

A

Ks. Inf. Franciszek Kowalczyk
Brighton Park, 111.

Galicy, Chicago, 111.

B. Babic z

Antonina Błazończyk
Sebestj an Penzimer

Wawrzyniec Gacek
Jan i Ludwina Łuszczek
Jan Dzielawa
Józef Bobl ak
Edward Kalafarski

J. Myrda
Ludwik i Anna Szczepańscy
Mr. & Mrs. W. Fiołek
Mr. & Mrs. W. Leja

apel odpowiedzieli.)na
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Przyseł ku mnie Wojtek Kapców i pado:
- Jasiek, tyś taki zdatny i akuratny

majster do syćkiego, ratuj mnie!

Jo patrzę na Wojtka i padom rzeke:

- Co z ci sie stało?

- Hale brzyćko i wstyd na chłopa gó­
ralskiego nimieć zębów i to na samym
przodku!

- Wiera' Otwórz giębe - padom do

Woj tk a.

Wojtek otworzył gębisko syroko i po-
kozoł dziurę okrutnom na przodku.

- Ze kaześ te zęby stracił?

Wbjtek cysto pięknie i ładnie opedzioł
j ako i co, ze go koń, przeboccie, zad­
kiem kopnon i zęby wyfyrtły dwa i od

tego casu - a bedzie temu trzy roki -

jesce sie scyrze i do nikogo nie ośmioł

nigda.
- A - padół dalej Wojtek do mnie -

wieś przecie, ze roki momibaby mi sie

fce bars, bok przecie żywy i ku babie

rosnę, atu bez te zęby baby nie znój de.

Radź, Jasiek, jako trza, coby ino były
te zęby.

Mnie trochę sieiśmioć fciało i luto
sie mi Wojtka zrobiło i myślę se, zeć

jo mu tu zrobię, cozby nie! Padom do

Wojtka: - A wieś ty co? Potrafis ty bo­
leść przetrzymać?

- Przetrzymiem sto boleści, ino mi

zęby wprow!
- Dobrze, przydź do mnie za trzy nie­

dziele, co sie do tego syćkiego przy­
sposobię, niby to tej roboty ze zębami.

- Nie dałoby sie jako warcej? - la-

mościeł Wojtek bars pieknie.
- To wieś, tak wartko sienie do - pa­

dom mu - trza zęby wyzdajać, coby były
ładne! A do reśty skoroś chodził trzy
roki bez zębów, przecie trzy niedziele

niewieki.

- Jo wiem - pado Woj tek - hale trafio
mi sie siumno dziewcyna, a tu sie ani
rus nimoge ośnioć do niej pokawalersku,
a bez tego figlowanio on ani e podzie za

mnie. Trza sie do dziewcyny ośmioć, trza

jom uscypnęć i kańsi cosi, przecie wieś

j ako!

- No, przydź za dwie niedziele.

Wojtek bars śli cnie dziękował i obie-
cowoł płacić, kielo ino bedem sekazowoł

za tom robotę. 0 płaceniu to jo se nie

pomyśloł, bo ta wte, kie sie to dzioło,
w Zakopanem nie było takik, co zęby ro­
bili i nawet jo se nie pomyśloł, ze za

to piniędze możno brać, halek Wojtkowi
pedzioł: zapłacis, jak uwidzis robotę
goŁowom.

Za dwie niedziele Wojtek tu!

Jan Jochym Zęborobiec
ANIELA GUT-STAPINSKA

Stary góral.
- Jasiek - pado Wojtek - jak mi dziś

zębównie zrobis, to dziewce sprzed nosa

gwizdnom! Ratuj wartko! Sama mi moja
matka godo, zek sietniok, ze j ako sy-
rokie i długie Podhole, nim a chłop a gó­
ralskiego bez zębów na przodku!

- Siędze - padom do ozpolonego Wojtka
- zęby somjest i to zęby jak siepatrzy,
syrokie i biołe.

Wycięgnionek dwa zęby cielęce, cok ik

u Bździagaca znałoś, bo on bijoł cielęta
na kiełbasy, i pokazujem Wojtkowi.

Wojtek az do powały podskocył. Pado:

- Jasiek, zej to takie jak moje, ta­
kuśkie samiuśkie i biołe, i syrokie
chłopskie zęby - wartko mi j e wprawioj!

- 0! - rzeke - tak wartko to ono nie

pudzie, trza pomału, a mędrze.

Wbjtek siod, a jo sie zacon sposobić
jako trza. Naprzódzi jek se ryktowoł
warsztat, a j ak juz było syćko gotowe,
zakurżyłek fajkę i padom:

- Wojtek, a ty mos serce zdrowe?

- Storo sie zynie, to mom przecie
zdrowiu ćkie.

- No, boc se, ze jakoby ci sie co

przytrafiło, jakbyś mi, rzeke, zmarł

pod rękę, to jo za to niebede w kremi-

nale gnił!
- Nie bedzies!

No to jo zabroł sie do roboty. Naprzó­
dzi zwipzołek ręce Wojtkowi na zadku,
a pote wraziłek mu głowę do warsztatu

i padom: cobyśminie stękoł, niejojcoł,
ba sie trzymoj po chłopsku! Opatrzyłek
cy głowa jesce rusy, hale rusoł, no to

jo jesce mocniej korbkom przykręcił
i wte razy zaconek pasować zęby. Jak

dopasował piersego, tak jek silnie roz

trzepnon młotkiem i zęb wj echoł do zukwy
jako trza. Wbjtek ani nie stenknon. Jo

se obzierom zęba, ślicnie i pieknie sie
mi to udało, i wte razy dało sie mi

pożreć na Wojtka, a ta psiodusa ocy

przewrócił na opak i przymgloł. Jo ta

zaś nie taki przelękniony, co byk sie

przy byle cym strochoł, bak se pomału
wzion wodę z putniom i chlust na Wojtka.
Potek odkręcił korbkę i Wbjtek zjechoł
na ziem i leży, a jo cekom. Ebbre pół
godziny maj doł ręcami i cosi mrucoł,
jaz jo mu padom:

- Jako wolis, jak nie fces drugiego
zęba, to sie zyń z tym jednym!

Wte razy Wbjtek hip na nogi. - 0!-

pado - broń cieBoze, cobyś mięty puscoł
z jednym, wbijoj zaroz drugiego zęba!

Jo ta znowu pomalućku to samo zacon

od pocętku, głowę przykręciłek amocno,
a sielnie i zaś bierem sie do zęba, a

myślę, pocierpis co pocierpis, hale za

to bedzies mioł babę, na zdrowy rozum

ta boleść sie stokrotnie opłaci!
Hale ono mnie pote przewiedło, bokiek

trzepnon zęb, to dwie godziny Wojtek
lezoł umarły. Telom naniego wody wyloł,
coby sie był niedługo w niej utopił,
a psiodusa nic, a nic!

Padom: - Wojtek, zęby oba gotowe.

Dobre pół dnia wracoł do zydo i pote
koło wiecora poseł do domu. Ani mi ta

płacić nie fcioł, ani bars nie dziękował,
ba sie ta, tak ino, ino włók do domu.

Nej pieknie i ładnie, skoro słysem,
ze mój Wojtek sie zyni! Wicie, wicie!

Myślę se, a kaz ta zapłata!

Mozę wysłypo tym weselu dwie niedziele,
a Wojtek tu! “Ze coście tak do mnie

przywlekło - myślę se - pewnie cosi be­
dzie z tym płaceniem, bo Wojtek z cepca

babinego pieni ędze mioł.” A Wojtek za­
roz od próg a woło:

- Jasiek znowa niescęście! Trocheino

był tenmoskolicek z owsianej męki kwar-

dy i zęby posły! Pokiel a były babki we­
selne, to zęby sie trzymały oba, a skoro
dosło do moskolicka, diaski zębywzi eny!
Jasiek ratuj, baba moja jesce o zębak
nic nie wie, ratuj mnie!

E, kie mnie wzieny złości! To zamiast

zapłaty, on mi kazuje jesce roz brać
sie do takiej ciężkiej roboty! Ej diabli,
ej diabli, kie nie hipne, nie zacne

klęć; to ty psiokrew mamlacu nie umies
sanować mojego talentu, ba se bedzies

(c. d. na str. 5)
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JłiAtoryczny- 2)zień w Ludźmierzu
Od kilku dni na Podhalu piękna, sło­

neczna pogoda. Babskie lato. Ludzie

korzystaj ę z tak dogodnego czasu i krzę-
taj ę sie, by zebrać z poi a ziemniaki
i pokończyć prace jesienne.

- Wobec tego nie masz czasu, by jutro
w święto Macierzyństwa Matki Bożej u-

dać się do Ludźmierza.

- Po co tam mam jechać? Przecież to

nie odpust!.
- Coś ty za góral i katolik, skoro

mieszkasz na Podhalu, a nie wiesz, co

jutro będzie wLudźmierzu. Czy nie cho­
dzi sz do kościoła, czyś nie słyszał,
jak od kilku niedziel księża zachęcaj ę
nas z ambony, by llpaździemika jechać
do Ludźmierza?...

- Prawda! Ząjomni ałem. To przecież
rozpoczęcie Soboru w Rzymie, a dla nas

w Ludźmierzu dzień „Czuwania Soborowe­
go”...

Takie rozmowy można było usłyszeć we

wszystki ch wioskach na Podhalu. Wiadomo!

Rozpoczyna się w Rzymie II Sobór Waty­
kański, w którym biorę udział i nasi

Księża Biskupi z Ks. Prym asem Kardynałem
Wyszyńskim na czele. Juz od dawna nasi

Biskupi uchwalili, ze podczas trwania
Soboru w każdej parafji, wcałej Polsce

będę się odbywały tak zwane dni „Czu­
wania Soborowego”. W każdej parafji, w

innym dniu odbywaj ę się specj alne nabo­
żeństwa, trwaj ęce całę dobę, podczas
których wierni módl ę się w intencji Ojca
św. i Soboru. ą>ecj alna delegacj a danej
parafji udaje się w swoim dniu „ Czuwa­
nia” na Jasnę Górę do Częstochowy, by
tamprzedCudownymObrazemKrólowej Pol­
ski złozyć okazałę świecę, która pali
się w Częstochowie w tym dniu, gdy dana

parafja czuwa i modli się.
Cztery dekanaty podhal ańskie: Zakopa­

ne, Nowy Targ, Orawa i Spisz uzyskały
pozwolenie, a zarazem wyróżnienie, ze

zamiast do Częstochowy, ichparafje mogę
udać się do Ludźmierza i tam przed Matkę
Boskę złozyć swoje świece soborowe. Po­
stanowiono, ze nie oddzielnie, ale

wszystkie parafje z Podhala zbiorę się
w Ludźmierzu razem, w jednym dniu, naj­
lepiej w dniu rozpoczęcia Soboru.

Jedenasty październik 1962 roku. Dzień

pi ękniej szy od innych. Słoneczko, pogoda,
ciepło, rzekłbyś: na zanówienie! Ze

wszystkich stron ci ęgnę do Ludźmierza

pielgrzymi: autami, motocykl ani, rowe­
rami, powozami, a najwięcej - pieszo,
bo to j estprawdziwa pielgrzymka. Mimo,
ze praca bardzo pilna w polu, jest nas

wLudźmierzu tylu, ze świ ętyni a M atk i

Boskiej jest za mała. 0 godz. 10-ej
zbieraj ę się wszystkie delegacje ze

swymi duszpaszterzami przed kościołem.

Najzacniejszy gazda z parafji trzyma
duzę świece sobotowę, pięknieozdobionę.
Na każdej świecy jest nazwa parafji
i rok: 1962. Obok tego przedstawiciela
parafii, stojęinni, jak on zaszczyceni
i uszczęśliwieni, ze sęgodni reprezen­
tować przedM atk ę Boskę tych, którzy zo­
stali w domu. Wszystkie delegacje, a

jest ich 50, wchodzę do świętyni. Tu

proboszcz Ludźmierski - Ks. Leonarda

Harędziński wczuwa się w doniosłość

historycznej chwili i serdecznie wita

delegatów, jako gospodarz tego cudownego
miejsca. Po przywitaniu rozpoczyna się
Droga Krzyżowa, którę odprawiamy na

dziedzińcu kościelnym, bo kościół nie
może pomieścić wszystkich, którzy wtym
dniu przybyli do Ludźmierza. Przykazdej
stacji krótkie, treściwe i aktualnie

rozmyślanie prowadzone przez Ks. Fran­
ciszka Szymonka, proboszcza z Zubrzycy
Górnej. Jaki to wzruszaj ęcy widok: jedno
morze głów, pochylonych przedBozę Mękę,
rozważaj ęcych cierpienia Chrystusa. Po

skończonej Drodze Krzyżowej witamy u-

roczyście Ks. Bi skup a Dr. Juliana Grob-

lickiego z Krakowa, który przybył, by
wraz z nami odbyć nasz dzień Czuwania

Soborowego. Po liturgicznym powitaniu
Księdza Biskupa w bramie kościoła i przy
ołtarzu, rozpoczyna się uroczysta Msza

św., którę odprawia Ks. Prałat Józef

Dyba, dziekan Nowotarski. Po Ewangelji
Ks. Biskup Groblicki wygłasza podniosłe
kazanie, apo zej ściu z ambony przyjmuj e

przy ołtarzu świece soborowe. Jest to

chyba najpiękniej szy moment uroczystości.
Każda delegacja obchodzi ze świecę oł­
tarz Matki Saskiej, a następnie zbliza

się do Ks. Biskupa który siedzęcprzy
ołtarzu przyjmuj e świece, każdej dele­
gacji oddzielnie błogosławi, z kazdę
zani enia j akieś serdeczne słówko. Świece
ustawione z j ednej i drugiej strony oł­
tarza płonę wielkim płomieniem i sę

symbolem tego ognia głębokiej wiary ka­
tolickiej, któryjuz od wieków płonie na

Podhalu.

Po tej ceremonii dalszy cięgMszy św.
Ib śpiewu ludowi towarzyszy 17-osobowa

kapela z Zubrzycy. Czterech księży u-

dziela przez kościół Komunii św. Mdleję
im ręce ze znęczenia, tylu jest przy­
stępuj ęcych i spragnionych Anielskiego
Chleba. PoMszy świętej godzinna przerwa.
Trzeba o^joczęć, posilić również ciało,
skoro dusza az tak syta najgłębszych
przezyć duchownych.

0 godz. 15-tej nabożeństwo różańcowe,
które odprawi a wice-dziekan Zakopiański
- Ks. Kanonik Jan Krupiński, proboszcz
w Poroninie. To nasz wspólny hołd ten

różaniec, i zarazem ostatni, jaki skła­
damy Matce Najświętszej w tym pięknym
dniu. Jeszcze raz przemawia donaspro-

Kraków - W pogrzebie Ks. Arcybiskupa
Eugeniusza Baziaka bierzeudział gru­
pa górali z Zakopanego i Witowa.

boszcz Ludźmierski, tym razem by nas w

imieniu Matki Bożej pożegnać. Krótkie,
ale jakże wzruszaj ęce słowapo zegnani a.

Mamy łzy w oczach, gdy spoględamy na

uśmiechniętę twarz Pani Ludźmierskiej.
Tak nam tu dobrze było.... Nie odcho­
dzimy na stałe. Znowu tu przyjdziemy
i przychodzić będziemy, bo Ludźmierz

jest sercem Podhala i stolicę naszej
Królowej.

"Naj świętszaPannoLudźmierska spraw,
byśmy doczekali następnego roku i mogli
Cię uczcić jeszcze uroczyściej, w dniu

Twojej koronacji.”

(Uczestnik pielgrzymki do Ludźmierza
w dniu rozpoczęcia II Soboru Waty­
kańskiego. 11- X - 1962)

JAN JOCHYM ZęBOBOBIEC c. d.

oskazowoł, co by ino wprawiać i wprawiać,
kie ci se przykce! Mamlacu przeklęty!
- i wte razy raocnom go wycion pięściom
w pysk.

Byłoby, kieby było, hale niescęście
było zęby wyskocyły i to sie juzniedało
nic zaradzić, bo dziurzyska były takie

duże, ze nawet ze starej krowy zębów
sie juz nie dało dopasować.

Telo w tym niescęściu było scęście,
ze Wojtek babę mioł, a choć go ta baba
nie rada widziała i w pysk nieroz od

niej dostoł, to i tak zębów na wybicie
więcej nimioł - wiera hej! !

Aniela Gut-Stapińska
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Jacenty Michniak Pawełczak urodził

się w r. 1905 w Dziani szu na Podhalu z

ojca z tantejszej wioski. Matka zaś po­
chodził a z Zakopanego zrodu Gęsieniców-
Rojów. Jako syn gospodarza ukończył
szkołę podstawowę, pracuj ęcod młodości
na gospodarstwie rodzioówdolat 26ciu.
W roku 1931 ożenił się zprzystojnę gó­
ralkę Marysia z ktorę dochowali się
czterech synów i jednej córki.

Eb czytania i pisania Jacek Michniak
miał zainteresowanie od lat szkolnych.
Pisywał różne wiersze i deklamacje na

ró zne okazje,które niebyły publikowane.
Ebpi ero po drugiej wojnie światowej uda­
ło mu się nawi ęzać stały kontakt zwydaw-
ni ctwani:“Gromada”,“ Roi nik ”, “Tygodnik
Poleci”, “Wieści” do których od czasu

do czasu pisuje. Jako członek Towa­
rzystwa Miłośników Ludowej Kultury
i Sztuki Góraldciej miał swój wieczór
autorski w roku 1959 wWilli Turnia w

Zakopanem. Kilka miesięcy temunawięzał
serdeczny kontakt z“0rłem Tatrzańskim”

nadsyłaj ęc kilkanaście utworów, opowi a-

dań gwarowych i dwie sztuczki sceniczne.

Interesuje się żywo probiematykęgo­
spodarczy; broni sprawy góral^iej. Na­
leży do zarzędi wspólnoty leśnej ośniu

wsi, mieszczącej sięwWitowie. Ulubionym
zajęciem Jacka Michniaka, to czytanie
i pisanie... od którego gonikt oderwać

ni e potrafi.

(Z opowiadania Gęsienicy Jana „Roj a”)

Nie wierzyłek ze som zmory ( sio dli sk a)
- co dusom po nocak ludzi - pokiela
i mnie nieprógowała dusić -- opowiadoł
mój d zi adek Roj.

L atem, choćj ek był o zyniony nie wielek-
ta w izbie ąoowoł z babom ba wolołek w

młodym sianie na sopie w przyłazie sie

wyspać, bo wpochnięcym sianie to j aze

radość było spać.
W niedzielę bez cały dzień ułaziełek

sie z flintom po polowaniu. Po wiecerzy
dotropiony chodzeniem posełek spać na

sope — lógek wprzyłazie, odzioł cuchom
i wnet jek se usnon kwardo.

Kiełek ta casy społ,nie wiem. Przebu­
dzi ełek sie bo sie mi zdało ze cosik

jakoby straśnie cięzkieptocysko siadło
na dachu kalenicy mojej sopy. J aze cało

się zatrzęsła od tego cięzoru. Mrowie
mnie przęsło po skórze. Coby to mogło
być, myślę se. Ale lezym cicho i słuchom

co be dalej.
Za kwilę to cosik klapło ciężko, nie­

daleko mnie na siano. Strąk mniewzion,
włosy dębem stanyny na głowie. Go robie
... uciekać? Nie... kaspolecem? J ak to

Jacek Michniak Pawelec z zonę.

duk jaki, to i tak nie ucieknem. Lezym
i cekom co be.

Za kwil ecke to cosik rusyło sieiidzie

pomału ku mnie, suści po sienie. Cuj em

ze straśnie ciężko, bo całom sopom ru-

sało. Wystawiełek ręce obie przed sie,
coby sie nie dać przylegnęć... bok był
pewny ze to be siodlisko, cyjako go ta

insi nazywajom „ zmora”. Cekom... a to

cosik przyblizo sie ku mnie, krocek po
krocku. Cekom z napręzyniem. Nie wiem

cego sieodniego spodziewać. Nareście,
, to” wali sie całym cięzoren na mnie,
na moje ręce. Zimne jakiesik cielsko,
nie wiem do cego podobne. Jo trzymiem
ręcami nad sobom, co mi sieł starcy.
Widzi sie ze mi ręce klapnom pod tym
strasnym cięzarym. Telo trzymiem i sie
widzi ze jak kieby całom sopek trzymoł
nad sobom. Od tego trzynanio zmordowołek
sie telo, zek calućki mokry. A „ to” ino
wisi na mnie i cięży okropecnie. Ani
sie drzyć było, ani uciec... widziało
sie ze juz nie utrzymiem, ba pusce. I
som sie sobie cudujem kanyk telo sieły
nabroł zek móg wstrzymać nad sobom tyn
cięzor.

Kiedy jus zwętpiełek cy utrzymiem
jesce, to cosik grabło mnie cymsi po
wargak... pocułek takie jakprok strze­
lecki do flinty. Wte jo ostatkani

sieły wytężył ręce i stusiełek to w

bok za sie do przyłazu i wiecie zek
to zrucieł przecie ze sobie, kacło to

na ziem na boidro, jak kiebyś zdechłom

krowę zrucieł ze sopy. Było cięsko, aj
botys i było. Całom sopom porusyło, obo

tysihaj. Eblezołek wprzyłazie do bio-

łego rania. Alek tajus oka nie zamrozył,
obotysinie.

Ranok zrucieł cuchę ze sie i patrzym
na dół cy nie leży j ako stwor a pod kół­
kami. Alenie, niewidno. Slózek zesopy,
otwierom wrota, bona boi di u jesce było
ćmawo. Patrzym cy nima co z tego stra-
soka. Nie było nic... ino troskę tako
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kałuzecka comyj kołomazi, podobnej do
snarowanio wozu,. Nie przyznołek sieba-
bie. Nie wi em cyby wortało. Alek tajus
więcej nie spowoł w przyłazie, ino w

izbieprzy babie. Choćbyło goręco, choć-
ta i gowiedź casem dokucała. Babie zaś

było ino cudno, cok sie tak ku niej
przybliżył, aj przybliżył, haj!

Michniak Jacek Pawelec
Dzianisz 15/III/62

tyiewMtcc
Zakopane

Ehi a 16 grudni a ub. roku nagleiprzed-
wcześnie pożegnał się z tym światem

zasłużony i znany pisarz, prof. Tadeusz
Bocheński. Znarły był nie tylko znako­
mitym pisarzem, aletakze organizatorem
i prezesem Towarzystwa Miłośników Ludo­
wej Kultury i Sztuki Góralskiej.

- Bardzo nam go zal, pisze jeden z

naszych przyjaciół - bo dużo mu mamy
do zawdzięczali a.

Ehi a 18 grudnia został pochowały na

starym Zakopi ańskim cmentarzu dla zasłu­
żonych. Cześć Jego pamięci!

Członkowie Zespołu Góralskiego przy
Zwięzku Podhalan w Zakopanem.

(Fot. Harędziński Karol)

Zakopane
W grudniu ub. roku Zespół Góralki

przy Zwięzku Podhalan w Zakopanem ob­
chodził jubileusz 5-leciaswej działal­
ności. W okresie tym dał przeszło 300

występów regionalnych, takich j ak przed­
stawienia: „ Dj abeł na Podhalu”, „Jaseł­
ka”, „Wesoła Nowina”. „Zaloty Góral­
skie’,’„Na fkalnej Ziemi” .Piekielnica”,
.Podłazy” i ostatnio, opowi eść muzycznę,
„Jadwi sia spod Regli”, która była rów­
nież transmitowana wPolskiej Tel ewi zji
z Gubałówki na tle panoramy Tatr.

Kierownik ani tego świetnego Zespołu
sę: Adam Pach i Anna Trzebunia.
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ROAMING
TED GROMADA

Will the Anerican Jews survive as a

group in the United States? Th i s was one

of the cpestions discussed by Anerican

and Israeli Jews at a conference in Je-

rusalem sponsored the Anerican Jewish

Congress. (Reported in the New York

Herald Tribune, June 27, 1962.)

Rabbi Prinz of Newark, N. J. mswered

the above question cautiously in the af-

fiimative because he feels the United

States is a nation of groups wherein

each group can develop its cultural

unigueness without imp ai ring itsAnerican

allegiance. But he recognized the need

for a major educational effort. Prime

Minister Ben Gurion andMr. Eban, on the

other hand, doubted whether theAnerican

Jews would survive as a group because,
in their opinion, the United States is

becoming a unitary nation with aunitary
culture.

Now if the American Jewry, a tightly-
knit and well-organi zed group, ismaking
an honest and frank ąjpraisal of its

present and futurę status, maybe thePo-

lonia should be doing the sane. Social

critics see a growing, frightening con-

foimity to a mass culture in the United

States, atrend which assuredly endangers
the existence of the Polonia. I wonder

if the leaders of the Anerican Polonia

have ever discussed seriously andhonest-

ly, the chances of its survival as a

group in the United States. What can be

done to promote thelongevity of the Po-

loni a? Do they really care what happens in

the futurę? Many of them have not he-

sitated to manipulate the Polonia for

their o«n political or business pur-

poses, but if steps are not tak en soon,

theremaynot be a Polonia to manipulate
for any purpose (worthwhile or other-

wi se).

PODHALE AND
POLISH CULTURE

THADDEUS V. GROMADA

Themost fascinating manifestation of

góral folk culture can be found in the

songs and musie of the Podhale. The

form andcontent of this musie is quite
unlike anything one usually hears. It

is entirely different from the folk mu­
sie of the other parts of Pol and. It

has morę in common with the folk musie
of Slovakia, Eastem Moravia and the
various folk musie heard around the

Carpathian Mountain Region in Europę.
It is here that we can detect the most

profound influence of the Wallachien
folk cultureon thePolish góral. I must

warn the uninitiated that góral songs
have nothing in common with the “bel

canto” of the Venetian gondoliers. In-

stead the góral songs oontain a stem,

sirrple, primitivelyricism which reveals
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The situation is critical. As Mr. Jo­
seph Wytrwał observes in his recent

book, America’ sPolish Heritage (Detroit:
Endurance Press, 19617^ seoond genera-

tion Polish-Anericans are leaving the

confines of their urban Polish ghettos
into the sprawling suburbs, away from
their Polish churches and parochial
schools, community centers (Polskie Cb-

my Ludowe) and Polish organi zations.

Unfortunately, they don’t seem to be

sophisticated enough to think in terms

of cultural pluralism. Instead, they
are junpmg into the meltmg pot and

having their “polishness” removed.
The situation is nonę too better arong

the Polish-Anericans who have remained

inthelarge urban centers like Chicago,
New York and Detroit, which in recent

years have so rą>idly deteriorated that

they have become national scandals. The

Polish churches, the 1 arge fraternal

organizations (usually connected with

selling life-insurance) and the Polish

language press, the main bastions of

'polishness” in the United States have

been faltering. Weakened by the flight
to the suburbs and the death of “old-

timers”, the churches are declining and

will soon probably wither away. Ihe Ca-

tholic hierarchy, which atbest has to-

lerated the Polish-ąieaking parishes
in the past is not shedding too many
tears at this prospect. Sermons in Po­
lish are delivered usually during one

Mass while the parochial schools spon­
sored by the churches are doing an in-

adeguate job of teaching Polish. Many
Polish newspapers and periodicals have

already disappeared and the remaining
few are struggling for survival. The

fraternal organizations are becoming
increasingly anemie. The old menbers

are dying; their meetings are poorly
attended and discussion at them are

barren. They are badly in need of a

transfusion which only a young, new

membership can give. The question, how-

the soul of the mountaineer, his pas-
sions, his loves, his sorrows snd his

wit. You either understand and appre-
ciate it instinctively or you reject
and detest it.

The sound of góral musie is based on

a special tonality which is not always
pleasant to an un accustomed ear. Never-

theless itsoriginality and spontaneity
cannot be denied and it will sppeal to

anyone with a wider musical interest.
The “muzyka góralska” reflects the gó­
ral’s constant struggle with the harsh

geographical elements, but at the same

time it oommunicates in a very subtle

fashion theexquisite beauty of the Ta­
tras.

The lyrics are not usually associated
with any specific melodies. The góral
can therefore sing the lyrics to any

melody. He usually singsbefore he dan-

ever, is whether such fraternal organi­
zations can attract newmembers if they

primarily concem themselves withmaking
thei r associations successful li feinsu-

rance establi shments.

It seems to me that organizations and

institutions of a cultural naturę like

the Polish ArtsClubs, Kościuszko Foun­
dation or even ourownPolish Highland-
ers Association of North Anerica of

which the Tatra Mountaineers Alliance

of Passaic is a member, can have a

greater attraction and conseąuently can

be in a better position topreserve the

Polonia for the futurę. (I donotimply
that the Polish churches, fraternal

organizations and the Polish language
press should be allowed to disąipear
and that they cannot still perfoim an

important function.) But the enormous

educational job to acquaint Anericais

ofPolish descent with their rich Polish

cultural heritage ( and this ebes not

mean kiełbasa z ką>ustj, pierogi and

polkas) can bestbe done by organi zations

of high cultural level. The young Ame-

ricansofPolish descent arenot simple-
tons, if they are to ranain an active

part of an eve»growing and maturę Po­
lonia, they must be given first ratę
cultural nourishment. Only, the best
will do. Maybe, then they will not be
wo amcious to shake off their“polish-
ness” (polskość).

I invite the leaders of the Polonia

to voice their opinion and exchangeideas
on theissue. Perhaps asynposium should

be organi zed in some great cultural

center like the Kościuszko Foundation

in New York City where these questions
could be discussed by leading Polish-

Anerican educators, sociologists, histo-

rians, clergymen, etc. Maybe after such

a well-pl anned conference, a compre-
hensive plan could be worked out, to

help preserve the Polonia, as a group.

Ted Gromada

ces and this serves to introduce the
dance and to give the party an opportu-
nity towarm up. He is expected to sing
in a high abnormal pitch whether he has
a tenor voiceor not. Mountaineers real­
ly love theirmusic. They will sit hours

listening to thenative string ensemble.

The most inportant occasions for musie
as well as dances are weddings and

christenings. At such times musie is

played all day and half the night.

The native musi ci ans have a very im­
portant and highly respected place in

Tatra society. The people seem to be

grateful for having carefully and con-

sdentiously preserved the old folk
times. 11 i s commonly asserted that the

native musical ensembles in Podhale have
been the most important factor in the

preservation of Tatra folklore.

(TO BE CDNTINUED)
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PUŁASKI HALL

1709-15 So. Ashland Ave.

Chicago, Illinois

Telefon HAymarket 1-9620

To Dom Polski, którego właścicielkę jest Antonina Błazończyk, rodaczka z Chochołowa.

Mieści on dwie wielkie i p arę mni ej s zych sal do wynajęci-ana wszelkie okazje... bale,
bankiety itp. Przy tein prowadzi się tam wyszynk najrozmaitszych i najlepszych trunków

.... i własnę polskę kuchnię. Każdy kto odwiedzi tę wspaniałg góralska gospodę i re­
staurację zostaje stałym klientem bo czuje się człek jakby w Zakopanem.

WR0BEL’S BALLROOM
135th and Archer Avenue

LEMONT, ILL.

Nowocześnie wybudowana gospoda zajazdowa, restauracja,
s al e do wyn aj ęci a na wszelkieokazj e. . .grzecznaob sługa.

Właścicielami sę pp. Zofię i Andrzej Wróbel,

Prezes Zwi ęzku Podhalan

^bom (Podhalański

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpieww i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzi e*zy.

Zarzęd Głóuny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, FranciszkiemKwakiem,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon­
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan
i popierali Dom Podhalański, który jest chlubę Pod­
halan w Ameryce.

folisk J4ig.klander
Community Center

3035 57 Si.
kicana. *111.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A .

- General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


